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Drukiem i nakładom D ruh am i N adwornej jy .  lirrkera  i Spó łk i. — R edak to r  odpowiedzialny: Dr. J . Rymarkiewic*.

W I A D O M OŚ CI  K R A J O W I .
P o z n a ń ,  dn. 2 7 .  Lutego. D ziwnie uderzają  nas umieszczone w  dzien­

niku irankfurtsk im  (w e  francuzkim języku  re d a g o w a n y m )  d ow ody , iż 
w  Mińsku klasztor bazylianek wcale nie istniał, dziw nie  pow ta rzam y  z tego 
p o w o d u : raz iz starano się ta tr  dowieść dow odam i his torycznemi py tan ia  
geograficznego, a p o w t ó r e ,  iż posiadano tyle czoła w yta r tego  do zaprzecze­
nia faktu w  obliczu l u d z i , k tó rzy  tam mieszkają lub rzecz zkąd inąd dobrze 
z n a j ą , i o której w każdej chwili naocznie p rzekonać się można. Jes t  to 
rzeczą o bo ję tn ą ,  kto klasztor zb u d o w a ł ,  skoro nie ulega żadnej w ą tp l iw o ­
śc i ,  ze jeszcze istnieje. R ów nie  rzeczą jes t  o b o ję tn a ,  czyli rodzina 
M i e c z y s ł a w s k i c h  dawniej należała do obrzędu katolickiego lub nie, 
skoro jest p r a w d ą ,  że ona teraz należy do kościoła greckiego. N iezaprze­
czonym faktem pozostan ie ,  iż ży jem y tu  z lu dźm i,  k tórzy  w  ro k u  1 8 3 1 .  
jako  jeńcy  wojenni odprow adzeni zostali przez R ossyan  do M iń sk a ,  w  tem 
mieście kilka miesięcy mieszkali,  a po w ygojen iu  się z ran  przeniesieni zo­
stali z cesarskiego lazaretu do klasztoru bazylianek, k tó ry  leży na dosyć 
odległem od miasta w z g ó r z u , z tamtej s t ro n y  rzeczki Sw isłoczy. Z tego 
p o w o d u  musiały  ju ż  w ów czas zakonnice bazylianki w y p ro w a d z ić  się zk lasz- 

i poprzestać na szczupłćm pomieszkaniu w  p o d w ó rzu .  Biedne ow e 
0 ,e‘y  ju ż  W  ówczas by ły  poniew ierane  przez R ossyan  za sym patye ,  k tó­

re okazyw ały  nieszczęśliwym Polakom.

Raz. pow szechna p ru ska  zamieściła co na s tę p u je :  B e r l i n ,  dn. 2 6 .  
Lutego. oniewaz najnow sze wiadomości z okręgu  K rak ow a  niezadowo- 
la ją ,  i owszem pow stan ie  zdaje sie powszechnie rozszerzać , przeto  rozkaz 
został w y d a n y , by niezwłocznie silniejsze zebrać oddzia ły  z tej tu  st rony  
granicy , aby  połączonemi siłami z innemi państwam i opiekuńczemi p ow agę  
rządu  p rze w a g ą  broni p rzyw rócić .  Z teg0 po w o du  ruszono  oddzia ły  li­
czne z W roc ław ia ,  Neissy i innych garn izonów .

W r o c ł a w ,  dn. 23. Lutego. W L ipow icach , trzy mj|e 0d Berunia od ­
dalonej stacyi p o c z to w e j , za trzym ano  pocztę p ru sk ą .  U zb ro jo n y  oddział 
K rak ow iak ów  pod dow ództem  syna byłego prezesa senata o toczy ł wóz p o ­
cz tow y i zabrał lis ty  i pieniądze w  ilości 2,703 tal. D ow ódzca  tego o d ­
działu miał czapkę K rakow ską  z piórem na głowie, i p is to lety  zapasem. Na 
p roźbę  k onduk to ra  pocz ty  n icktylko p o k w ito w a ł  ze su m m y zabranćj, ale 
jeszcze sam p rz y b y ł  potem w  kilka godzi,,.  T en  san k o n d u k to r  poznał go 
i aresztow ano tego dowódzcę oddziału w  Glejwicach. Pieniądze, zabrane 
zostały  odesłane. — Poczta do K rak ow a  ty lko  teraz dochodzi do Berunia. 
W e d łu g  nadeszłych dziś wiadomości, wielu mieszkańców schroniło  się z są ­
siedzkiej Galicyi do Berunia. S łyszano  mocne i n ieus tanne strzelanie z a r ­
m at w  k ie runku  K rakow a. Chłopy wolnego okręgu  K rakow skiego  po­
w sta ły .  W e d łu g  innego listu miało opuścić dnia 20- t. m. K ra k ó w  25 
żo łn ierzy  austryack ich  z oficerem i udać się do Jaw orzna ,  dla aresz tow ania  
tamecznego proboszcza, i n iek tórych  urzędników . z a przybyciem  żo łnierzy  
powstali  tameczni górnicy, rozbroili żołnierzy, o tw orzy l i  więzienie, a u w o l ­
n iw szy  w ięźn iów  zburzyli dom rz ą d o w y .  Po  pośw ięcen iu  kos i innej 
b rom ru szy ł  oddział jeden  p ow stańców  przez B iz in * ) ,  d rug i przez Ceneno- 
wiec (.)  do K rakow a. In ny  mniejszy oddział ude rzy ł  tej samej chwili na dom 
kolei zelaznej krakosko i g ó rnosz ląsk ie j , zapew ne spodziewał się tam zna- 
lcsć pieniądze. N iepodobna w  tej chwili poddać te w ypadk i pod  ja k ą k o l­
w iek k ry ty k ę .  I stanic pocz ty  do K rakow a je s t  bardzo fatalną rzeczą i są­
d z ę ,  że mego nienadw erężę  sum nien ia .  kiedy ty lko  opow iem  to ,  com s ły ­
szał z u s t  w iarogodnych .

A k  w i z g i  a n ,  d. 2 1 .  Lutego. — Jeżeli dwie ostateczności ze sobą się 
z g adza ją ,  w tenczas n iezawodnie  środek m a racyą. P isarze  socyaliści potę-

*) Byccyua i Luszowice.

pili ju ż  oddaw na  k o n s ty tucy e ;  podług  ich zdania sto im y ju ż  po nad systemem 
r e p r e z e n t a t y w n y m , że u ży je  tego u lubionego w yrazu .  Co zaś w  to miej­
sce chcą p o s ta w ić , ażeby popierać p o s t ę p , którego n iezawodnie  sobie ż y ­
c z ą , nie umieją  sami pow iedzieć ,  albo może im nie wolno. A bsolu tyśc i  
są rów nież  p rzeciw  k o n s ty tu c y i ,  ale m ają  to za so b ą ,  iż w ied zą ,  czego 
p ra g n ą ,  to je s t  niczego n o w eg o ,  tylko w szystko  dawniejsze. J e s t  istotnie 
rozcu la jący  w id ok  patrzeć na to, j a k  podają  sw oim przeciwnikom  rę k ę ,  ja k  
pożyczają  od nich n a u k ,  ażeby walczyć p rzeciw  najbliższemu rozw o jo w i,  
k tó ry  daleko niebezpieczniejszy im się w y d a je ,  bo je s t  rozum ny . Ż ko­
munistami i socyalistami spodziew ają  oni się w kró tca  uk oń czyć ,  bo w idzą ,  
że ci nie mają żadnej p o d p o ry  w  naro dz ie ,  ale ich pomoc zawsze je s t  p o ­
t r z e b n ą ,  ażeby pobić k o n s ty tu c y o n is tó w ,  k tó r z y  im tak są niedogodni dla 
te g o ,  że naród w  nich w ierzy. . .K o n s ty tu c y a , jakaż śm ieszność!« w y ­
k rzy k u je  gazeta p ru s k a ,  »czemże ona j e s t ,  jeżeli nie sz tuką  prow adzenia  
in t ry g  p rzy  w y b o ra c h ,  popieran ia  in teressów  p ry w a tn y c h  y  imieniu sp raw  
ogółu ? P a trz c ież , czyż m ogą  ludzie , k tó rz y  takiemi państwam i k ieru ją ,  
nie śmiać s ię ,  sp o jrzaw szy  po sobie podobnie  jak rz ym scy  A u gu row ie?«  —  
Canning um arł  nad  sw ojem zdaniem , P it t  Chatham i inni w ielcy  mężow ie 
Anglii poświęcili sw e najlepsze siły  ojczyźnie i umarli tak u b o d z y ,  że ich 
kra j  w łasnym  kosztem pochow ać  musiał. Gdziez k iedy odbyw ała  się św ię t­
sza w alka  zdań ja k  w  angielskim p ań s tw ie?  1 w szyscy  ci ludzie uważaliź  
sw oje  prace za ko m ed y ą?  nie mogliż bez śmiechu spojrzeć po sobie? P o ­
rzućcie wasze zadanie! u w ażac ie ,  jak  w id zę ,  lud niemiecki za zby t  og ra­
n icz o n y ,  waszem g łups tw em  nikomu nie zakryjecie o czu ,  nie  odstraszycie  
nikogo. W y  sami nie \v ierzycie tem u co pow iadac ie ,  a le ,  aby  nas jedna­
ko w o ż  o tem przekonać idziecie do innych  w  n a u k ę ,  a poniew aż jesteście 
bez p ien iędzy ,  pożyczacie p rze to  od. naszych  przeciw ników . Gazeta dla 
P ru s s  szuka pom ocy w  romansie. W  romansie młodej A ng li i ,  w  Coninglej 
m ó w ią :  „T endencya  posuniętej o wiele nap rzód  cyw ilizacyi p row adzi ty lko  
do czystej monarchii. W y k s z t a łc o n y  naród  pogardza  konsty tucy ą .  Szkoda 
ty lk o ,  źe Anglicy wTtenczas m usieliby przestać być  ■wykształconym narodem, 
gdyż  śmieją oni się z młodej A nglii ,  a p. d’Izrae li ,  k tórego gazeta dla P ru s s  
je d n y m  najznakom itszych  m ężów  s tanu  n a z y w a ,  u w a ż a n y  je s t  w  Anglii za 
zupełnie  coś p rzec iw nego ,  za cz łow ieka ,  k tórem u czasem się jak i  nie  tęgi 
dow cipek  nie uda i k tó r y  posiada p rzyw ilć j  być je d y n y m  zwolennikiem 
sw ego zdania. A  więc to m łoda Anglia ma b yć  w ia rą  dla gazety  pruskiej?  
Może nie zadługo zacy tu je  młode N iem cy , m łodą S zw a jc a ry ą ,  m łode W ło -  . 
chy. Nie w ą tp im y  b yn a jm n ie j ,  źe i u nich zna laz łyby  się w y ra ż e n ia ,  k tó -  
r e b y  zastosować można. M y  zaś ,  k tó rzy  ani za tą  m łodośc ią ,  ani za osła­
b ioną  wiekiem m ądrością  nie je s te ś m y ,  dla tego w łaśn ie  ży czym y sobie 
te g o ,  co obiedwie postępiają .  W i e ż  gazeta dla P r u s s ,  dla czego młode 
Niemcy nie chcą k o n s ty tu cy i?  P on iew aż  z zasadami je j  przeciw nem i daleko 
prędzej skończyć spodz iew ają  się. Niechajno w szy scy  w i e r z ą , co gazeta 
dla P ru s s  p o w iad a ,  »źe prassa je s t  to ty lko  alkohol szumiącego kielicha, 
źe mania podaw an ia  pe tycy i  w szystk ie  obow iązk i n e g u je , źe s tow arzysze­
nia obyw ate lsk ie  spokojnych  o byw ate li  zamieniają w  dem agogów , źe oby­
w ate ls tw o podaje  w  n ies ław ę stan  u rzęd n ik ó w  i w o jsk o w y ch ,  źe klassy 
robocze po kazu ją  s w y m  panom  pięście.« Niechajno w  to w szys tko  u w ie ­
r z ą ,  a  młode N iemcy b ęd ą  się cieszyć ja k  n igdy  przedtem. »W ielki czas 
b y ł b y ,« pow iada  G azeta dla P ru s s ,  w o lną  rozpus tę  poskrom ić  wolnem ogra­
niczeniem. « Nie w iem y , '  gdzie d o tąd  była  ro z p u s ta ,  k tó re jby  p ra w a  nie 
u k a ra ły ,  a jeszcze mniej m ożem y zrozum ieć ,  co znaczy  »wolne ograniczenie.*

Z n a d  g r a n i c y  p r u s k o - p  o l s k i e j ,  d. 1 4 .  Lutego. — Niedostatek 
i nędza w  tam tych s tronach  g ran icy  daleko je s t  większa i obszerniejsza jak  
u  nas. R z ą d ,  albo bez ogródki pow iedz iaw szy ,  u rzędnicy , obo ję tnym i byli 
bardzo  długo na  w ie lką  nędzę ludu. T e raz  dopiero  o tw o rz y ły  im się oczy,
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rząd  bowiem tam tejszy myśli nad zatrudnieniem ludzi bez sposobu do życia 
p rzy  publicznych przedsięwzięciach. W yw óz siana dopiero w tych dniach zo­
stał ukończonym. Pismo peryodyczne wychodzące w E łk u  donosi: ze pomimo 
przew ozu siana przez rząd dozwolonego, przytrzym ane zostały sanie pruskie 
jadące po siano |na g ran ic y , i znów było na nowo do walczenia z przeciw no­
ściami w yw ołanym i prze wojsko urzędników i innych ludzi nic piastujących 
urzędów . Jeden m ów ił, źe nie ma jeszcze danego rozkazu od swego prze­
łożonego , inny miał coś do zganienia w  san iach , inny robił trudności na 
drodze żw iro w e j, inny nic chciał otw orzyć ro g atk i, ponieważ podług jego 
zdania słońce ju ż  zaszło, inny przeciw nie, ponieważ słonce nie weszło, 
inny  u trzy m y w ał, że tylko może te sanie przepuścić, które siano od swego 
pana b io rą , i t. p. Nowe rozporządzenia ze strony  pruskiej by ły  nieod­
zow ne. Rzeczone przeszkody i inne uprzątnąć było mozolną pracą i z ko­
sztami połączoną landrata i komissarza granicy, pana W e g n era , k tó ry  p° 
kilka razy do Polski jeździć m usiał, aby w  Suw ałkach i na innych miej­
scach przeszkody stawiane usunąć. Na czele pierwszego transportu  z około 
3 0 0  sanek złożonego sam p. W egner aż do miejsca przeznaczonego jechał. 
Pomimo tego wszystkiego jest interessem Polski siano przedawać do P russ, 
poniew azby inaczej zgnić w  stogach musiało.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 19 . Lutego. — W  przeszły w torek : d. 4. Lutego, 

dw ór cesarski przyw dział żałobę na tydz ień , jeden z pow odu zejścia J . K- 
W ysokości Franciszka IV. Księcia Modeny.

Przez rozkaz dzienny cesarski z d. 1. L utego, Król Jmć Sardynii mia­
now any został szefem Archangelskiego pułku pieszego, k tóry  odtąd p rzy ­
biera nazw anie pułku J. Kr. Mości.

W  ciągu zeszłego Stycznia po drodze żelaznej z Petersburga do carskie­
go sioła przejechało 2 8 ,4 3 6  osób i dochód w yniósł 1 0 ,5 5 0  rubli sreb.

Gazeta Tyfliska K a u k a z  donosi, że 3 0 . Grudnia o godzinie 10 . z rana 
w  Nachiczewanie dało się czuć mocne wstrząśnienie ziem i, które uszkodziło 
niektóre budow y m iejskie, w tej liczbie dom szkoły pow iatowej.

Ukaz Senatu z 10 . tegoż m. ogłasza ukaz N. Cesarza d. 2 7 . Listopada 
1 8 4 5 . r. potw ierdzający ustaw ę o drukarniach żydow skich, tudzież samą 
ustaw ę. (Książki żydowskie będą mogły być drukowane w dwóch tylko 
drukarniach żydow skich: w W iln ie  i Ż y tom ierzu , które p o d le g a ją c  w o g ó ­
le miejscowej po licy i, co do cenzury i wewnętrznego porządku zostawać 
m ają pod  szczególną w iedzą m inisterstwa oświecenia i pod dozorem dyre­
k to ró w  szkół rabinów. -  Od drukarni żydowskich ustanawia się dochód na 
rzecz szkół żydowskich. W  tym celu drukarnie będą wydzierżawianie na 
ła t 1 2 ,  a przedmiotem licytacyi będzie suma,  jaka ma być płacona za w y­
łączne praw o drukow ania książek żydowskich. Od książek żydow skich 
przyw ożonych  z zagranicy będzie pobierana opłata, której maximum w y­
nosi l i  k. sr. od arkusza druku. — Jeślib y  ceny postąpione na licytacyi oka­
zały się niedostatecznem i, to minister oświecenia może zamiast o d d a n ia  d r u ­
karni w  dzierżawę ustanowić pobor o d  k a ż d e g o  a rk u sza  d ru k u . Pobor ten 
nie ma przew yższać kopiejki srebrem od arkusza druku.)

Zdanie spraw y o czynnościach m inisterstwa spraw  w ew nętrznych w r. 
1 8 4 4 . (dokończenie.) B. Ukończono i wniesiono do rady państw a now ą 
ustaw ę miejską dla P etersburga, przy  czerp szczególnie zwrócono uw agę na 
w y b o ry  miejskich urzędników , i na ustanowienie komitetu inającgo mieć 
dozór nad klasą w yrobników  i rozpatryw ać ich nieporozumienia z gospoda­
rzami. Rada miejska w Moskwie poddana została pod wiedzę tamecznego 
cywilnego guberna to ra ; zaprowadzono też w  Moskwie handlową polieyą. 
C. Rozpoczęto w  Petersburgu i 11  innych m iastach, budow y publiczne 
mające kosztować 4 6 1 ,4 5 4  r. sr., w Odesie dozwolono pryw atnym  osobom 
zrobić wodociągi; w  Rostowie i O renburgu pracowano nad studniami A rte- 
zyjskiem i; pryw atnych budów po wszystkich miastach stanęło 3,1 lt>.

V. Z arząd  policyjny. 1) Czyniono przygotow ania do spełnienia roz­
kazu N. C esarza o oddaleniu żydów  na 5 0  w iorst od granicy. 2) Dla za­
pobieżenia zm owom  aresztantów przy  odbieraniu od nich zeznań , rozkazano 
we w szystkich więzieniach urządzić pojedyńcze cele. 3) W  dwóch guber- 
nialnych i dziesięciu pow iatowych miastach otw orzono kom itety w ięzień: 
w  ogóle takich kom itetów  w  końcu 1 8 4 4 . r. było 2 4 4  męskich i 12  żeń­
skich. 4) Ogłoszono dodatkowe prawidła względem uwalniania za granicę 
rossyjskich poddanych. 5) Pozw olono urządzić kantory  dyliżansów w  Tw o­
r z e ,  M oskwie, S aratow ie, W łodzim ierzu , S zu i, T ium eniu , Kostromie, 
Ja ro s ław iu , Ekaterynburgu i Permie. Pozwolono otw orzyć 4  drukarnie, 
11  litografii i 3 metallografie. Pozw olono także rozegrać 4 loterye i po­
tw ierdzono praw idła dla 1 4  zgromadzeń zabawy.

VI. Ziemskie pobory, podatki i powinności. Dla większego ułatwienia 
kommunikacyi dano pozwolenie na urządzenie 2 6  nowych stacyi poczto­
w ych. — Zasady przy ję te przez komitet w yznaczony do zrobieni# rów niej­
szego roskładu ziemskich pow inności, uzyskały monarsze potwierdzenie,

i ju ż  do rady państwa zostały wniesione projekta skoncentrowania zarządu 
ziemskiemi powinnościami w osobnym departamencie m inisterstwa spraw  
w ew nętrznych , tudzież Kilku innych w tej rzeczy ustaw.

C o do szczególnych przedmiotów wchodzących w  zakres działań mini­
s te rs tw a , ważniejsze z nich b y ły : Uchwały szlachty 4 gubernii o poborze
Summ na różne naukow e zakłady, uzyskały  Monarsze potwierdzenie. — Ma­
jątek  ziemski składający się z 5 6 6  dusz, zapisany przez ś. p. radzcę kolle- 
gialnego Brechowa na założenie insty tu tu  szlachcianek w Niżnim Nowgoro- 
dzie, oddany został pod wiedzę m inisterstwa dóbr państw a. — Otworzono 
now ych jarm arków  1 1 7  i targów  57 . — P rzy  rozkopaniu Carew skich k u r­
hanów w gubernii Saratow skiej znaleziono wiele monet i różnych sprzętów . 
W  kurhanach około Kercza znaleziono 3 3  grobowce z rozmaitemi koszto­
wnościami. — W łościanin w gubernii Czcrnihowskiej odkrył przypadkiem  
1 ,3 6 5  starych monet. — Komissya ustanowiona przy  Kijowskim wojennym  
gubernatorze dla rozpatrzenia daw nych aktów  w archiwach rządow ych i kla­
sztorach w guberniach K ijow skiej, W ołyńskie j i Podolskiej, drukuje już  
pierw szy tom zbioru tych aktów. — V M ałojarosławcu stanął pomnik tame­
cznej bitw y. Obecni p rzy  tej uroczystości złożyli fundusz na wystawienie 
domu dla 12  inw alidów , którzy mieli udział w  bitw ie pod Małojarosławcem.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 1 . L u te g o .— Izba parów  przy zakończeniu swej dyskussyi 

nad projektem o fabrycznych w zorach, przyjęła go 1 0 3  przeciw 2 7  głosom.
Dziennik sporów7 donosi z Algieru pod d. 12. Lutego. W ładze i lu­

dność zostają w obawie z powodu obiegających wieści. Ciągle przesyłają 
zapasy żywności dla w ojska , które zebrało się na dolinie Metidsza. W szy  
stko zarekw irow ano bydło juczne , łączność z sąsiedzkiemi miastami jest 
przecięta. Zwołano pod broń gw ardyą narodową. Część zbrodniarzy 
uzbrojonych w yruszyła z miasta. Rozkazem dziennym z 1. Lutego posta­
nowiono odbyć przegląd milicyi d. 8. Marca. Inny rozkaz dzienny z wczo­
rajszego dnia przełożył ten przegląd na nadchodzącą niedzielę. Mało znaj­
duje się żołnierzy w mieście, Algier oddany jest straży miejskiej. Dopisek, 
o godzinie 3. z południa. Reszta zbrodniarzy Uzbrojonych w yruszyła z mia­
sta. Nie mamy tu żadnych żołnierzy w7 mieście. Powszechny je st popłoch. 
Być może że przestrach je st zbyteczny, gdyż w rzeczy samej nie mamy się 
czego obawiać. Ale po za bramami z Arabami wojna nam się nie powodzi.
— Sud de Marseille pod tym  samym dniem otrzym ał następujące w iado­
mości: Abd el K ader, który się znajdował u Flissasów szedł na dół doliny 
górnej I s s e r y  i w nocy niedaleko mostu Beni Hini przeszedł przez tę rzeke.
—  Dnia 10. Lutego przed św item , w pad ł'p rzez  w ąw óz d o  d o l in y  Isery, 
której łoże od górnej przedziela, i wykonał razzią w  tej okolicy. M ar­
szałek Bugeaud rusza ku H am zy, aby wpaść z ty łu  na emira. Generał 
Jussu f w7ychodzi w 6 0 0  jazdy  od maison carree w  kierunku wschodnim. 
Generał Gentil stoi na przesm yku Beni A isa, między doliną Isery i doliną 
Metidsza. Podwieczór p rzyby ł do bram y Bab Asun mały7 oddział żołnierzy 
z kolumny marszałka B u g e a u d , przeznaczony do Algieru. Żołnierze ci po­
w iadali, iż z n a le ź li  dolinę Isery zupełnie spustoszoną. Z Setifu donoszą: 
z a b ie g i Abd el Kadera i jego zwolenników przynoszą owoce w naszych po­
wiatach. YV górach Autcs przyszło do pow stania, a naw et dolina na około 
nas, nie jest zabezpieczoną przed wybuchem pow stan ia, ponieważ cały ba­
talion krajowwch tyralierów  w tej chwili na dolinie Medszana przez po­
wstańców7 jest opasany. K tóre p o k o le n ie  z powstańcami nie łączy się, to 
traci mieczem i ogniem, sw7c mienie i zyrcie. Powiadają że Ben Zamuu, 
syn sławnego marabuta te g o  imienia odpadł od nas; niedawno temu zam ia­
nowano go agą Flissasów. Podają tę wiadomość za pewną. W edług p i­
sma z Algieru pod d. 12 ., miał mieć Abd el Kader przy  napaści swej na do­
linę Iser tylko 4 — 5 0 0  jeźdźców  przy sobie. M inisteryalny Messager za­
ręcza, że rząd in n y c h  nie otrzymał doniesień, jak te , które przez pisma 
publiczne już są  wiadome.

Na wczorajszein posiedzeniu izby deputowanych doniósł pan Odilon 
B arro t, iż za porozumieniem się z Thiersem ma zamiar odnowić dyskussyą 
względem elementarnego nauczania, przyjętego przez izbę p arów , o czem 
ju ż  na poprzedzającćm posiedzeniu T hiers zdał spraw ę izbic deputowanych. 
Zmiana rady  publicznego nauczania, równie jak pew ność, że teraźniejszy 
minister oświecenia, nie ma zamiaru przedłożyć projektu tego praw a o cle- 
mentarnem nauczaniu lub innego w  jego miejsce, przeto ciekawość sie obu­
dziła, po przym ówieniu się Odilon Barrota i Thiersa co postanowń izba de­
putowanych. Po odczytaniu w7ięc petycy i, nie obudzających żadnej cie­
kawości, dał głos prezes izb y , Odilon B arro tow i, k tóry  zaczął od rozw i­
nięcia swego wniosku. Chodzi tu  o środek , k tó ry  zajmował izby przed 
trzym a la ty , aby przyrzeczenie w konstytucyi dotrzymanem zostało, aby 
nie ordonansy i m inisteryalne działania rzą d z iły , lecz prawo. W szystkie 
opinie pow inny się okazać temu przychylnemi- Chwila nadeszła, gdzie 
należy publiczne nauczanie postawić na nieprzemiennej podstawie i usunąć 
dowolność ordonansów7. Trudności zachodzące z łatwością się usuną w  cza­
sie dyskussyi. Odmówienie przedłożenia tego p raw a, jest to samo co nie­
dopełnienie konstytucyi po cierpliwem szesnastolctniem oczekiwaniu.

x M in is te r  oświecenia ośw iadczył, iż p rostą da odpowiedź na to. Rząd

i
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nie może zezwolić na wniosek tak ważnego projektu  ze strony opozycji. 
Gdyby rząd sobie życzył prawa o wolności nauczania, natenczas byłby dys- 
kussye w tej mierze w yw ołał. Gabinet sądzi, że równie te raz , jak w  prze­
szłej sessy i, nie było pora po temu. Moglibyśmy zapytać Odillon Barrota 
i T h iersa , dla czego dozwolili uśpić ten pro jek t przed trzema la ty , dla czego 
go nie wskrzesili przeszłego roku? Rząd zna w szystkie przyrzeczenia kon­
s ty tu c ji ,  on ich dopełni, ale uważa porę obecną za nieprzyjazną dyskussyi. 
Sprzeciw ia się z tego powodu dyskussyi nad tym  projektem do prawa. 
(Chałas na lewej i praw ej stronie.)

Thiers. Ma zamiar podać, pow ody komissyi i zarazem odpowiedzieć 
na interpellacyą ministra. Sam starał się pytanie to w ywieść nad stronni­
cze opinie. W  tym  duchu też uczynił sprawozdanie. Szczególniej cho­
dziło mu o pogodzenie głosów izby. W  roku przeszłym nie popierał przed­
łożenia lego p ro jek tu , z pow odu , iż nastąpiła zmiana osoby w  ministe­
ryum  oświecenia, ponieważ m nóstwo innych ważnych politycznych pytań 
zajmowało wszystkich um ysły i walkę u trudzały  zatargi wyższego ducho­
w ieństw a z uniwersytetem. Teraz te pow ody upadły , i nigdy nie było 
pomyślniejszej chwili. Jeżeli teraz przedłożyć nie chcą projektu tego do 
p ra w a . może być tylko ten p o w ó d , iż się starają uniknąć d y sk u ssy i, iż 
tylko ordouansami starają się uchylać trudności, które dotyczą przyw róce­
nia narodowego nauczania. (W zburzenie .)

M inister publicznego oświecenia: podane przez pana Thiers powody 
są  blachę. Pytanie to , jak sami przyw ódzcy opozycyi w iedzą, połączone 
jest z wielkiemi trudnościami. Rząd postanow ił dopełnić przyrzeczeń konsty­
tu c ji. lecz nie sądzi, że rok czw arty praw odaw stw a pomyślniejszą jest chwilą 
do uchylenia trudności. Zaledwie namiętności się uciszyły z powodu nasu- 
nionych tru d n o śc i. a już żądają pytaniem tein nanowo je  podżegać. Rząd 
może natenczas stawić czoło trudnościom , jeżeli podziela przekonanie, że 
uda mu się z niemi pojednać. Tego zaś przekonania nie ma w tej chwili.

Odilon B a rro t: jeżeli rząd czuje swoją słabość, powinien zupełnie co­
fnąć ten projekt. Jeżeli tego nie uczyni, pada zawsze na niego podejrzenie, 
iż ordonansami i nowo utw orzoną radą chce trudności usunąć,

Guizot. Nikt nie inoż.e odmawiać praw a rzą d o w i. cofnięcia projektu 
rzeczonego. Rząd nie obawia się pośrednictwa w  tej mierze izby deputow a­
nych. Nikt sobie rozsądnie w ystaw ić nie m oże, żeby rząd miał zamiar 
rządzie ordonansami. Prawo jest potrzebne dla wyższego oświecenia i prawo
0 wolności nauczania. (Mówca był jeszcze na try b u n ie , kiedy spraw o­
zdanie było trzeba ukończyć, z pow odu odejścia poczty.)

Ostatnie wiadomości z 15 . donoszą o kolumnie marszałka Bugeaud, iż 
przyspieszonym  marszem połączył sic z gener. Gentil nad praw ym  brzegiem 
lssery . Połączone te siły mają działać p rzec iw  tłumom K abylów , które 
połączyły się pod wpływem Abd el Kadera u Ncsliuasów i Beni Kalfrum. 
Poruszenie to ma za cel, odciąć pow rót emirowi przez pokolenia podległe
1 spokojne. Utworzono ruchom ą kolumnę, która przebiegać ma dolinę. W o j­
sko to przeznaczone stoi w  Buffarichu pod dowództwem generała Jussu f. 
Komendanci zakryw ający południow ą l i n i ą ,  są uwiadomieni o ruchach 
emira.

A n g l i a .
L o n d y n .  — Pomiędzi wiadomościami otrzymanemi w  Lloydzie z P o rt 

Philippe i llobart T o w n , spotykam y opis rozbicia okrętu Cataragui, w k tó ­
rym  zginęło 4 1 4  osób.

Okręt ( a t a r  a g n i ,  w iozący emigrantów, rozbił się na brzegach King- 
Island. Oto szczegóły podane przez jednego z sterników  o k rę tu , niejakiego 
G uthrie , który z 8 swemi kolegami zdołał dostać się do brzegu w stanie 
zupełnej prawie nagości, straciwszy w szystko , co tylko posiadał. Okręt 
Cataragui, p0d kapitanem Tenlay, w ypłynął z Liverpool w dniu 2 0 . Kwie­
tnia z 3 6 9  wychodcami i 4 6  ludźmi osady, licząc w to dwóch doktorów  
panów G. i Ed. Carpenter. Pomiędzy wychodcami znajdowało się 1 2 0  żo­
natych , którzy wsiedli na okręt z swemi rodzinami. W  ogóle liczono 7 3  
dzieci: dnia 4. S ierpnia, wśród nader ciemnej nocy i deszczu, uderzyła na 
okręt gw ałtow na burza i bałwany wysokie jak g ó ry , a okręt trącił o skałę 
podw odną, położoną ze strony zachodniej w yspy  K ing-Island , na wejściu 
do ciasniny Bass. Natychmiast woda w darła się do okrętu i w  jednej chwili 
było jćj na spodzie okrętu na 4 stopy .-N ie podobna opisać sceny zamiesza­
nia i rozpaczy, jaka ztąd w yniknęła. W szczyscy podróżni chcieli się dostać 
na pomost i wielu z nich zdołało to uczynić, dopóki rzucania statku nie 
złamały drabin. W ówczas dopiero męzczyzni, kobiety i dzieci pozostali 
w  głębi okrętu , nie mogąc się z niego w ydobyć, zaczęli w ydaw ać przeraźli­
w ie krzyki rozpaczy, wołając o 'ra tunek . Osada cała znajdowała się na po­
moście, w chwili rozbicia się okrętu i pracowała troskliwie nad w ydostaniem 
podróżnych na pokład. Przez ten czas bałw any uderzały silnie o boki sta­
tk u , a wpadając na pom ost, zm iatały z niego ciągle podróżnych, w rzucając 
ich w  morze. Około 5tej rano okręt przechylił się na bok a pomost został 
zupełnie zalany wodą. W  tej strasznej chwili kapitan w ydał rozkaz ścięcia 
masztów, spodziewając s ię , że okręt przez to podniesie się i że zyskają czas 
wydobycia na pokład podróżnych pozostałych w  głębi jego. Czyniono 
wszystko dla podniesienia okrętu , ale napróżno.

Spodziewano się , że w dzień będzie można zbudować tratw ę z resztek 
drzew a, by przewieść na ląd pozostałych przy  życiu. T y ł okrętu był ju ż  
zupełnie zalanym i liczne tru p y  p ływ ały  kolo statku, lub zostały rzuconemi 
na skały. Osada i resztki podróżnych w ynosiły  może jeszcze około 2 0 0  
osób, przyczepieni do kadłuba okrętu , wystawionemi byli na całą gw ałto­
wność morza, a każdy bałwan pochłaniał kilku tych nieszczęśliwych. Około 
czwartej po południu C a t a r a g u i  pękł przez środek i natychm iast 7 0  do 
1 0 0  osób wpadło w  przepaść u tw orzoną przez bałw any: resztki pom ostu 
zaczęły się rozchodzić, zbudowano rodzaj tra tw y  i puszczono ją  ku  brze­
gom: ale ta utkw iła w  roślinach morskich okryw ających skałę i nie mogła 
się zbliżyć do brzegu jak na 2 0  metrów, na brzrgu nie było n ikogo , by 
mógł schwytać ow ą tratw ę i pociągnąć na piasek. Gwałtowność morza nie 
zmniejszyła s ię , a o godzinie piątej wszystkie części na przodzie okrętu  zo­
stały połamanemi; tyle już  utonęło osób, że zaledwie jeszcze 7 0  ludzi po­
zostało, k tórzy się skupili na przodzie s ta tk u , czepiając się jego resztek. 
Morze ciągle niemi m iotało, w iatr dął bez p rzerw y  i deszcz padał. W iele 
osób umarło i wpadło w  w odę; innych porw ały  bałwany. Rano tylko 
trzydzieści osób p rzy  życiu zostało , kapitan chciał się dostać do brzegu, 
ale nie mógł tego dokonać i musiano dać mu pom oc, by  mógł się dostać na 
okręt. L iny okrętow e nie mogły dać pozostałym środków  ocalenia. Pan 
G outhrie, pierw szy sternik okrętu, widząc śmierć kapitana i drugiego ster­
n ika, rzucił się w  morze z deszczką pod pachą, opłynął skałę i dostał się 
na ląd, gdzie spotkał jednego z podróżnych, k tó ry  zdołał w  nocy na ląd 
się dostać; po nim majtek Robinson tymże samym sposobem dostał się na 
ląd , za niemi pięć innych osób. W krótce potem okręt u tonął pociągając 
za sobą resztą nieszczęśliwych. T ak więc z 4 2 2  osób pozostało ty lko 8 S 
reszta w  liczbie 4 1 4  znalazło grób w  głębi morza.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 13 . Lutego. — Tiempo obawia się złych skutków  z no­

m inacji Narvaeza na generalissim us, kiedy jego koledzy bez urzędu zostali. 
Przez to — mówi tenże — zniszczeni zostaną wszyscy starzy i nowi mini­
strowie jako też i wszelki wpływ' parlam entarski, a w  skutek tego upadnie 
rząd reprezentacyjny. Jakie jest obecne, jakie przyszłe będzie nasze poło­
żenie? K rysis m inisteryalna rzeczywiście jeszcze nie minęła I Nowe po­
łożenie generała Narvaez czyni niepodobnem utw orzenie m inisterstwa parla­
mentarnego. Nowo udzielony ty tu ł N arvaezow i, na tem stanowisku go po­
stawiło . iż żadne m inisteryum  nie może się spodziewać podług sw ych 
zasad rządzić. Nieodzow*nvm przeto skutkiem tego będzie, że m inisteryum  
musi się albo składać z samych kreatur N arvaeza, albo też on sam musi 
w stąpić do ministeryum!

B e l g i a .
B r u x e l a ,  d. 2 0 . Lutego. — Pod ty tu łem : ^Pogłoski o ministeryum* 

donosi C o m m e r c e  b e i g e  co następuje: »Przed wczoraj zgromadzili się na 
now o m inistrow ie, aby się naradzić nad projektem do praw a o nauczaniu. 
Z żalem musimy donieść, że ta ostatnia dyskussya żadnego nie sprow adziła 
zbliżenia względem p y ta ń , które gabinet rozdzielają. Ponieważ p. Van de 
V eyer jest s łaby , przeto nie było wczoraj narady m inistrów : dobrze za­
wiadomione osoby pow iadają , że on nie zawodnie z m inisteryum  w ystąpi. 
Spodziewają się rów n ież , że ministeryalne interregnum  nie po trw a długo. 
Słabość ministra w ojny, pana D upont, każe myśleć o zastąpieniu go w  urzę­
dzie. — Pan M ercier, k tó ry  jako pełnom ocny minister udał się do Haagi, 
ażeby przewodniczyć układom handlowym , z dworem  holenderskim rozpo­
czętym , pow rócił dnia 18 . do Bruxeli. W czoraj był przytom ny na posie­
dzeniu izby deputowanych.

Senat p rzy ją ł wczoraj praw ie bez dyskussyi budżet spraw  zagranicz­
nych i m arynarki i za jm ow ał się  późn iej dyskussyą nad budżetem finansów.

Izba debutow anych ukończyła wczoraj dyskussyą nad dziewiątym  roz­
działem budżetu sprawiedliwości (zakłady dobroczynne). Rozdział ten p rzy ­
jęto w raz z żądanem przez ministra podwyższeniem k red y tu , k tóry  ogółem 
wynosi 4 4 5 ,0 0 0  fr. W otow ano rówłiieź rozdziały, 1 0  (więzienia) i 11  
( koszta policyjne). P rz y  rozdziale 1 2  (nieprzewidziane w ydatki) popierał 
p. I.angc proźbę typografów  m onitora, k tórych p en s ją  zmniejszono w sk u ­
tek c e n y , za jak ą  druk tego dziennika p rzyb ity  został. P. Lange propo­
now ał izbie wotow ać summę 2 2 9 9 ,  k tó rąby  rozdać należało pom iędzy 
wspom nionych robotników. Minister sprawiedliwości odpow iedział, że to 
byłoby bezpośrednią korzyścią przedsiębiorcy, którem u dziennik został 
p rzy b ity , a niesprawiedliwością względem innych współubiegaczy. P o­
praw ka p. L ange przyszła pod głosow anie, lecz votum ogłoszono za nie­
w ażne, bo nie było dostatecznej liczby reprezentantów .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 24 . Lutego. — M iędzy aresztowanym i w  Galicyi znaj­

dują się oficerwie w yższych stopni. G łoszą, że na przyszłość będą roz­
dzielone pułki węgierskie i galicyjskie i zupełnie z Galicyi wydalone. I tu  
w stolicy pokazały się ślady uniesienia młodocianego. P rzed kilku dniami 
opuściło tu  5 bom bardierów , wszyscy G alicyanie, swój korpus bombardie­
rów  i zapewne udali się w  drogę do swojej ojczyzny. P ow iadają , że ich 
namówiła polska szlachta. Inni dorozum iewają s ię , iż jakiś pan bogaty ich
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iprzebrał za służących i zabrał zc sobą. W każdym przypadku rzecz ta 
est niebezpieczna^ ile dorozumiewać się każe, że tu  w stolicy cesarskiej 
znajduja się członkowie tajnego polskiego komitetu. Władze cywilne i woj­
skowe policyjne poruszyły wszystkie sprężyny, by wykryć ten wypadek. 
Dziś w  nocy aresztowano tu trzech bogatych Polakow.

P es tli w Lutym. —• Tutejszy fakultet medyczny zamierza wysłać ko- 
missyą do wsi Kis-Olaszi w wyższych Węgrzech gdzie d. 5. Stycznia t. r. 
przy huku grzmotów nastąpi! wybuch wulkaniczny w górze Hawranoh, 
4 5 0  sążni w ysokiej, tak że masa ziemi 60  sążni długości, 2 5  szerokości 
i 7  wysokości obejmująca pokrywa spadzistość góry i ciągle jeszcze wydo­
bywa się gorący szlam z otwartego krateru. -  Dn. 11. t. m. odszedł pier­
wszy statek parowy do Wiednia. -  Przy nadzwyczaj złym stanie naszych 
dróg jest nam wczesne otworzenie komunikacyi wodnej bardzo poządanem.

W ł o c h  y.
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 15. Lutego. -  Wiadomości docho­

dzące z państwa kościelnego, zawierają n a j s m u t n i e j s z e  o p i s a n i e  
s t a n u  t e g o  k r a j u .  W ybuchy publicznej niespokojności pomnażają się 
coraz bardziej. Nawet na wsiach i w miastach, gdzie rząd dotychczas na­
trafiał na przyjaznych sobie mieszkańców, teraz pokazują się ślady oporu 
i  zaciętości. Morderstwa i g w ałty , dopełniane z pobudek politycznych, 
ponawiają się codzień. Szczególniej szpiedzy, agenci i urzędnicy rządu, 
tudzież wojsko szwajcarskie, wystawieni są na nienawiść i prześladowania 
ze strony ludu. Osoby te nie śmieją pokazywać się na miejscach publicz­
nych bez pomocy wojskowej, inaczej pewno ich powali o ziemię kula lub 
sztylet. Faktum to dostatecznie pokazuje usposobienie wrzących namiętności. 
 Rozszerzają tu manifest drukowany za granicą przez wychodźców w os­
kich, z niego okazuje się, iż zamierzają wykonać nowy zamach na Neapol 
lub państwo kościelne. I w rzeczy samej gotują się do podobnej napaści 
na wyspie Korfu i M akie. — Niespokojni mają zamiar poruszyć większe 
środki do dzieła rewolucyjnego i niczego nie można porównać z tą pewnoś­
cią, z jaką mówią o udaniu się swych zamiarów. Rządy o tern uwiado­
mione, podobno przysposobiły się na spotkanie się z temi przeciwnościami 
i z tego powodu można już naprzód przewidzieć skutek tych wypraw.

N e a p o l ,  d. 7. Lutego. Już oddawna oczekiwano tutaj zmniejszenia 
znacznej bardzo opłaty od przywozu obcych towarów. — Dzisiaj mogę 
pana zawiadomić, że w skutek nastąpionej wczoraj publikacyi zakazane 
przedtem zupełnie wprowadzanie szpilek od dnia 4. b. m. pozwolone zostało 
i podpadnie opłacie 30  dukatów, netto 60  fl. per centnar. — Spodziewamy 
się tutaj jeszcze innych p o d o b n y c h  złagodzeń w taryfie. -  Niemieckim pań­
stwom celnym otworzyłyby się znaczne widoki, gdyby mogły konkurować 
z Anglią i Francyą i obok tego dawać cokolwiek zarobku. —

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  C z a r n o g ó r s k i e j  dn. 11. Lutego. Pomiędzy Al- 

baneńczykami i Czarńogórcami trw ają ciągle nieprzyjacielskie stosunki; ba­
sza Skutarski zakazał tureckim poddanym wszelkiej styczności z Montenegro 
i zdaje się, iż się gotuje do otwartej walki z tym krajem. Miralay Regli, 
syn W ezyra z Mostaru, objął już nawet dowództwo w Trebigue. — Nowo 
mianowany gubernator Bosusi, Italii, Aga, Cziawi basza, przybył właśnie 
do Trawniku. —

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Ponieważ p a ń s t w o  S i k ó w  dziś tak ważną gra rolę w Indyach wscho­

dnich , przeto chociaż w krótkości dajemy dzis mały rys jeograficzny, we­
dług listu pewnego oficera niemieckiego, który kraj ten zwiedzał w 1843 
r . , za panowania Maharadży Szir Singa.

Peng’ab (Pendz'ab), albo kraj pięciu rzek (po persku pendż znaczy pięć, 
ab rzeka) ma rozległości 6 0 0 0  mil jeograficznych kwadratowych i lezj po­
między rzekami Sułecz, Indus i górami Himalaja. Cztery rzeki, wypływa­

jące z tych gór, dzielą kraj ten wraz z rzeką Indus na cztery części. Pierw­
szy z tych okręgów pomiędzy Indusem a Jelum (rzeka Hydaspes) szeroki na 
147 mil jest najmniej żyznym, okrytym górami nagiemi; rzeki te płyną 
w brzegach wysokich, a zatem nie są zdolne do urządzenia systematu irri- 
gacyi. W iele gór i wąwozów utrudnia podróż w tym kraju. Rzeki Jelum 
i Szenab oblewają drugi okrąg. Grunt tutaj łatwy i piasczysty; okrywają 
go liczne traw y i zioła, i dla tego tam utrzymują się nader liczne trzody 
bydła rogatego, wielbłądów, koz i  owiec. Studnie, których budową bar­
dzo pracowicie zajmują się mieszkańcy, niekiedy mają około 60  stóp głębo­
kości , od nich bowiem zależy, z powodu irrigacyi, cała żyzność kraju. — 
Kraj ten możnaby zamienić w najpiękniejszy ogród za pomocą systematu 
kanałów, ale tego nie można oczekiwać od dzisiejszego rządu. Trzecią pro- 
wincyę oblewa Szenab i llaw i; jest to najmniejsza z pięciu rzek, prowineya 
ta tylko w Ł jest uprawną. Kanały mogłyby i te prowincyę zamienić w kraj 
bardzo żyzny, ale dziś tylko około miast kawałki gruntu widzimy uprawne. 
Najwęższy jednakże z tych okręgów i najbardziej zaniedbany jest ograniczo­
ny przez Rawi i Sulecz. I tutaj natura wszystko zrobiła, ale niedbałość 
nie umie korzystać z jej dobrodziejstw. Tutaj to leżą wielkie miasta Lahora 
i Amitsir. — Oprócz tych okręgów możemy jeszcze policzyć prowincyę 
Multani wzdłuż brzegów Indu i piękną prowincyę Peszawer. Te dwa kraje 
rządzone przez Maharadżę, mają około 8 0 0 0  mil kwadratowych jeogra­
ficznych, 5 milionów mieszkańców przynoszą około 3 do 4 mil. funt. sterł. 
dochodu. Rozdzielonemi są te prowincyę na okręgi rządzone przez Scrda- 
rów za opłatą pewnych summ rządowi L ahory ; pojmujemy zatem, że każdy 
z tvch Serdarów stara się jak najwięcej wyciągać zysków. M ultani, rzą­
dzone przez pewnego lndostanczyka najlepszy ma rząd, najbardziej zaś w y­
cieńczoną jest prowineya Kaszmiru. — Religia S i k ó w  jest dziwnym zlep­
kiem podań iudostańskich. W  wieku XVtym niejaki Namik założył sektę, 
do której wkrótce tysiące marzycieli i zapaleńców przyłączyło się. Namik 
dowodził, że Bóg pragnie być czconym, ale nic uważa w jakiej formie się 
to dzieje. Ale ten duch tak zgodny owej religii nie podobał się muzułma­
nom fanatycznym, a w 100 lat przeszło (1 6 0 6 ) po ustanowieniu i rozsze­
rzeniu tej sekty, zamordowali jej głowę duchowną. To fanatyczne postę­
powanie zamieniło spokojnych Sików w fanatycznych wojowników, a pod 
Hargowindem, synem tak poświęconego ich arcykapłana, wystąpili jako 
mściciele. Nie mogąc jednakże oprzeć się wojsku przeciw nim wysłanemu, 
a niezgodami osłabieni, musieli z pod L a h o r y  ustąpić w góry. Dopiero 
w 1 6 7 5  G w r u  G o  w in , ich  dziesiąty religijny naczelnik, zdołał zebrać Si­
ków W korporacye wojskoWO-religijną. W ypędził o n  r ó ż n o ś ć  k a s t ,  nakaza ł  

osobne obyczaje i szczególny ubiór. Każdy winien był wojskowo służyć, 
nosić jakąkolwiek b ro ń , niebieskie suknie i zapuszczać brodę i włosy. Nie 
palą ty tun iu , ponieważ jest nieczystym i niepodobnież jak Indusowie uwa­
żają bydło rogate za święte, ale dziś ich guru (księża) i alkalis (derwisze) 
nie są ożywieni tym fanatycznym ducheirt, który kiedyś stanowił siłę Si­
ków. Ich obrzędy religijne są bardzo proste, wielbią oni świętą księgę; 
do której wieczorem w każdym domu przeczytają krótkie modlitwy, trzy­
mając w reku miecz lub inny oręż, i oddając się ceremoniom przypomina­
jącym ich wojskowe powołanie. Kobiety znakomitych Sików ściśle są za- 
mykanemi, jednakże Europejczycy, którzy widzieli niektóre, zapewniają, 
że są nadzwyczajnej piękności. Pomimo zamknięcia jednakże nie bardzo 
wymagają od nich moralności i czystości; często zdarza się, że kilku braci 
jedną ma żonę, a gdy jeden w podróży się znajduje, drugi zastępuje miej­
sce małżonka. Nieraz zdarzało się, że jenerałów Allard lub Ventura żoł­
nierze prosili o urlop, dając za powód, że żony ich braci są same, że ich 
obowiązkiem przeto jest odwiedzić je. — Państwo to jest kwestyą żywotną 
dla posiadłości angielskich w Indyach, albowiem bez zajęcia go nic ma bez­
pieczeństwa dla niezmiernych posiadłości angielskich w Indyach; tylko Indus, 
góry okrążające Peszawer i Himalaja stanowić mogą naturalne granice o- 
gromnego państwa angielskiego w lndyach. (Gaz. warsz.)

D o składu nót m uzycznych S c h i r m e r a  i 
B r c d u l l  p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej w hotelu 
Drezdeńskim nadeszło między inneini now ościa­
mi z W arszaw y.

Les charmes de Vanovie, valses pour le Piano, 
par M . Dietrich. Cena Zip. 3.

K arnaw ał W arszaw ski, m azur na pianoforte 
przez Łodw igow skiego, Złp. 1.

N o w o r o c z n i k .  Dwa mazury na fortepiano 
przez J . Stefanicgo, Złp 1^.

n d r z ' e j a  A r n d t  należący, otaxowany 
,052 Tal. 27 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogącej 
fć przejrzanej w raz z wykazem hipotecznym 
varunkami w Registraturze, ma być 

d n i a  4. K w i e t n i a  1 8 4 6 .

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem sprze­
dany.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy­
wają się, ażeby się pod niknieniem prekluryi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Inow racław , dnia 26. Sierpnia 1845.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  m i c j s k c

S t a w ia j ą c y m  d ° m Y
donoszę niniejszćm uniżenie, że od dnia 
dzisiejszego dostać będzie u mnie można ^  

•łyk każdego czasu świeżo palonego wapna 
Riidersdorfskiego. Polecam zarazem mój 
zapas rozm aitych gatunków cegieł i da 
chow ek, i przy skorej usłudze zapew- 
niam o jak najuiniarkowańszych cenach.

IH  E d w a r d  E p h r n n n ,

.jisfkach W aliszew -a* -

T ryki z czystej krwi w yrosłego gatunku, 
w olne od wszelkich dziedzicznych chorób, są 
do nabycia w P o l w i c y  p o d  Z a n i e m y ś l e m .

W  domu pod Nrein. 216/3 na placu W ilhel- 
m ow skim , jest od 1. Kwietnia b. r. pierwsze 
piętro jako i 2 pokoje na drugiem piętrze, i na 
dole izba o dwóch oknach na kram,  do w yna­
jęcia. Bliższą wiadomość udzieli Pan cukiernik 
G i o v a n o l i  tamże mieszkający.

Stan Termometru i Barometru, oraz k ierunek wiatru
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tc P o z n a n  i u.

Dzień. Stan termometrii^ 
najniższy] najwyi.

Stan
barometru. W ia t r .

22. Lutego
23. „
24. n
25. »
26. -
27. »
28, -

+  1 , 8 “ 
+  0 , 6 “ 
+  4 , 0 “ 
+  1 , 6 “ 
+  5 , 0 “ 
+  0 , 0 “ 
+  0 , 5 “

+  4 , 5 “ 
+  5 ,3 °  
+  6 ,7 °  
-f  5 ,5 "  
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